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Niedziela pierwsza Postu.
L E K C J A

z listu św. P aw ia  do Koryntjan rozdział IV.
Bracia! napominamy w as. abyście nadarem no 

laski boskiej nie przyjęli. Albowiem m ów i: czasu 
przyjem nego w ysłuchałem  cię; a w  dzień zbawienia 
ratow ałem  cię. O to! teraz  czas przyjem ny; oto te
raz dzień zbawienia. Nie daw ajm y nikomu żadnego 
zgorszenia, aby nie było naganione posługowanie 
nasze; ale we w szystklem  staw m y sam ych siebie, 
jako sługi Boże, w  cierpliwości wielkiej, w  utrapie
niach, w  potrzebach, w  uciskach, w  biciu, w  w ię
zieniu, w  rozruchach, w  pracach, w  niespaniacli, w  
postach, w  czystości, w  umiejętności, w  nieskwapli- 
woścl, w  łagodności, w  Duchu św iętym , w  miłości 
niezmyślonej, w  mowie praw dy, w  mocy Bożej, 
Przez broń spraw iedliw ości do praw icy, i po lewi
cy ; przez chw ałę i zelżywo^ć, przez osławienie i 
dobrą s ław ę: jakoby zwodnicy, a praw dziw i: jako 
k tó rzy  nieznajomi, a znajomi, jako um ierający, a 
oto żyjem y: jako karani, a nie um orzeni: jako smu
tni, lecz zaw sze w eseli: jako ubodzy, a wielu zboga- 
cający: jako nic nie m ający, a w szystko posiadający.

E W A N O E L J A
u św. M ateusza rozdział IV., w iersz 1— 11.
W  on czas: Zawiedziony był Jezus od Ducha 

na pustkow ie, by być kuszonem przez szatana. A 
poszcząc przez czterdzieści dni ł czterdzieści nocy, 
uczuł później głód.

P rzystąp ił też kusiciel doń i rzeki Mu: Jeśliś 
jest Synem  Bożym, powiedz, by  te kamienie stały  
się chlebem. A On odpowiadając rzek ł: Napisa
no: „Nie sam ym  chlebem żyje człowiek, ale każdem  
słowem, k tóre pochodzi z ust Bożych“.

W tedy  szatan unosł Go ze sobą do M iasta Św ię
tego i staw ia Go na narożniku św iątyni, i mówi doń: 
Jeśliś Synem  Bożym,, rzuć się na dół; napisano bo
wiem :

„Aniołom swoim da rozkaz o Tobie,
a oni Ciebie na rękach poniosą.
byś snadź nie zranił sw ej nogi o kamień.'*
Jezus mu odrzekł: Napisano rów nież: „Nie bę

dziesz kusił P ana  Boga swego".
Szatan unosi Go także na górę bardzo wysoką, 

i p rzedstaw ia Mu w szystkie królestw a św iata i 
przepych ich, i mówi doń: Dam Cl to w szystko, je
żeli upadniesz 1 złożysz mi pokłon. W tedy  rzekł 
mu Jezus: Idź precz, szatanie! Napisano bow iem : 
„Panu Bogu twem u kłaniać się będziesz i Jemu sa
memu służyć będziesz".

W ów czas szatan odstąpił od Niego, a oto Anio
łowie przystąpili ł służyli Mu.

1 7-go  lu tego  1 9 2 9

3ST-A.TXEE.A..
„Nie sam ym  chlebem żyje człowiek, ale każdem 

słowem, k tóre pochodzi z ust Bożych."
W ejdźm y do celki, w  której kona św ięta Klara, 

uczennica św. Franciszka z Asyżu! Przystępuje  do 
jej łoża jeden z braci zakonnych. Poznaw szy go, 
py ta  szeptem  konająca: „Nie w iesz co nowego 
o dobrym  Bogu?" — Później tak rozm aw ia sam a 
z sobą: „Idź w  pokoju, duszo moja! Ten, k tó ry  cię 
stw orzył, uświęcił cię także, prow adząc, jak gdyby 
m atka prow adziła dziecię sw e." — Słysząc, a nic 
nie rozumiejąc tych słów , pielęgnująca ją zakonnica 
zagaduje św. Klarę: „Do kogo to m ów isz?" — 
„Mówię do swojej w łasnej duszy, tak  szczęśliwej!..."

Szczęśliwej, poniew aż nie sam ym  ży ła  chlebem, 
lecz um iłowała słow o Boże, pragnęła go słuchać 
w  godzinie konania naw et, w ierzy ła  w  nie tak  bez
granicznie, iż całe życie spędziła w  zupełnem  ubó
stw ie, anielskiej czystości i surow ej pokucie.

Słow o Boże rozbrzm iew a z naszych ambon, 
lecz nieraz jak głos w ołającego na puszczy! Nie 
wnika do serc  ludzkich, nie zajmuje um ysłów, za
przątniętych jedną tylko m yślą: o chlebie! — Go
rzej, że młodzież, szczególnie m ęska, stroni od słu
chania słow a Bożego, w  czasie kazania stojąc jak 
najdalej od kazalnicy, gdzie nie może rozumieć tego, 
co mówi kaznodzieja. C zy nie ponoszą tu w iny 
rodzice, k tórzy  za mało upominają dzieci, iż nie sa 
mym  chlebem żyje człowiek, za mało ich w ypytują 
o treść  kazania? C zy nie grzeszą złym  p rzyk ła
dem ojcowie, gdy dla błahych powodów sami opu
szczają całemi tygodniami niedzielne nabożeństw o? 
Dzieje się to najczęściej pod pozorem zyskania w 
tym  czasie jakiegoś zarobku, zaw arcia karygodne
go interesu, — po prostu dla chlebal A przecież 
dzieciom potrzeba nietylko chleba ale i nieba.

Drogę zaś do nieba w skazuje nam słow o Boże, 
głoszone usty choćby nieudolnemi, byle szczerem  
przyjm ow ane sercem , w  myśl P salm isty : „Pochod
nią nogom moim słow a Twoje". Tak pochodnia 
rozjaśnia mroki nocne, tak  praw da rozprasza błędy, 
prostuje fałszyw e zapatryw ania, określa obowiązki, 
osładza cierpienia, wiedzie do szczęścia doczesne
go i wiecznego.

Św. C ezary  p y ta ł: „Cóż \9hm się w ydaje cen- 
niejszem : ciało Chrystusow e, czv słow o B oże?" — 
Obowiam się, że C hrystus niejednemu pow ie: „Kto 
gardził słowem  Bożem, mną w zgardził!" Amen.

Wielki Post.
Z niedzielą obecną rozpoczyna s ;ę Wielki Post 

40 dniowy, jako przygotowanie na wielkie święta.
Jako wzór do naśladowania na czas W elkiego 

Postu stawia nam Kościół Pana Jezusa, a czyni to 
zaraz w pierwszą niedzielę Wielkiego Postu.

„W on czas: zawiedziony był Jezus od Ducha 
na pustkowie, by być kuszonym przez szatana. A 
poszcząc przez c z t e r d z i e ś c i  d n i  i  c z t e r *
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d.z i e ś c  ł n o c y ,  uczuł później głód. Przystąpił 
też kusiciel doń".

Był kuszonym Pan Jezus przez .szatana, by nam 
być podobnym we wszystk'em, oprócz grzechu i by 
nas nauczyć, jak mamy zwalczać pokusy.

Pościł Pan Jezus, nim był kuszonym przez sza
tana, nim rozpoczął Swój zawód nauczycielski, by 
nam być wzorem, jak mamy przygotować s;ę do wal
ki z pokusami, jak sposobić się na wielkie przedsię
wzięcia, jak przygotować się do oglądania Boga w 
niebie twarzą w twarz.

Naśladować też mamy w czasie Wielkiego Postu 
Mojżesza i Eljasza, którzy w chwili Przemienienia 
Pana Jezusa na górze ukazali się i rozmawiali z 
n'm, o czem nam mów? ewangelja na drugą niedzie
lę postu.

Gcly Izraelici byli na pustyni Synaj, wszedkszy w 
pośrodek obłoku, wstąpił Mojżesz na górę i pozo
stał lam c z t e r d z i e ś c i  d n i  i c z t e r d z i e 
ś c i  n o c y .

Gdy EIjasz zasnął w cieniu jałowca: oto anioł 
Pański dotknął go i rzekł mu: Wstań a jedz. Obej
rzał się, a oto u głowy jego podpłonny chleb i na
czynie wody: jadł tedy i pił i znowu zasnął. I wró- 
c ł się Anioł Pański powtórnie i dotknął go i rzekł 
mu: Wstań, jedz, bo jeszcze masz drogę daleką.
Który wstawszy zjadł i wyp:ł i szedł mocą tego po
siłku c z t e r d z i e ś c i  d n i  i c z t e r d z i e ś c i  
n o c y  aż do góry Bożej Horeb.

Pokarm anielski, mocą którego EIjasz szedł przez 
pustynię do góry, gdzJe miał rozmawać z  Bogiem, 
je-t ligurą Najświę'szego Sakramentu, który nas za
sila na pustyni życia naszego w drodze do Góry Pań
skiej. gdzie Bóg w Trójcy Przenajświętszej Je.y. 
króluje od w'eków na wieki.

„Zgrzeszyliśmy, nieprawość uczyniliśmy",
„Albowiem myśli moje, nie myśli wasze, ani dro

gi wasze, drogi Moje, mówi Pan. Bo jako podnie- 
8 one są niebiosa od ziemi, tak podniesione są dro
gi moje od dróg waszych, i myśli moje od myśli wa
szych".

I ci la'ego, że tak oddaliśmy się od Boga, jak zie
mia daleką od nieba i gwiazd, woła Kościół w Wiel 
kim Poście i nie przestaje wołać słowami św, Paw
ła i Proroków Izajasza, Ezechjela i Jeremjasza:

„Oto tera* czas pożądany. oto teraz dzień zbawienia I"
,.Szukajcie Pana, póki znaleźć Oo można: wzywajcie Oo, póki 

fest blisko. Niech opuści złośnik drotte swoją, a mąż nieprawy myśli 
swe, i niech się nawróci d o ,P ana: a zmiłuje się nad nim, i  do Bosa 
naszego: bo hojny jest w odpuszczeniu."

„To mówi Pan Bóg: Jeśli niezbożny będzie pokutował zc  wszech 
grzechów swoich, które czynił, a będzie strzegł wszech przykazań 
Moich, a będzie czynił sad I sprawiedliwość: żywotem żyć będzie, 
a nie umrze. W szystkich nieprawości jego, które czynił, pamiętać 
nie będę: w 1 sprawiedliwości swej, która czynił, żyć będzie. Azali 
z woli Mojej jest śmierć bezbożnego, mówi Pan Bóg, a  nie, aby się 
nawróci! od dróg swoich, a ży l?“

„To mówi Pan Zastępów: Dobre czyńcie drogi wasze i spra
wy wasze: a będę mieszkał z wami."

„Oto Ja sam będę szuka! owiec Moich, i nawiedzę je. Jako 
nawiedza pasterz trzodę swoją w dzień, gdy bywa w pośrodku 
owiec swoich rozproszonych: tak nawiedzę owce Moje i wybawię 
je ze wszech miejsc, w których były rozproszone w dzień obłoku 
i chmury. Ja będę pasł owce Moje. Co było zginęło, szukać będę; 
co było pałamane, pozwiązuję; co było chore, wzmocnię; a co tłuste 
i mocne, strzec będę: a będę je pasł."

O! rozumie doskonale Kościół, kierowany nieo- 
mylnetn światłem Ducha Świętego, co to za szczę
ście n>ewysłowione móc zawołać z Psalmistą: „Bo
giem jest Pan; jesteśmy ludem Jego, i owieczkami 
pastwiska Jego".

Ale ludzie przeważnie nie rozumieją tego szczę
ścia, szukają szczęścia wszędzie, na gonitwie za n.em 
eałe życie trawią nieraz, ale nie szukają tam, gdzie 
Ono jest: Pan blisko jest!

I dlatego w Wielkhn Poście wciąż błaga Kościół 
Boga, o zm łowanie dla błądzącej ludzkości i prosi, 
aby Bóg udzielał łask swych ludziom, by nawrócili 
s'ę, a On, gdy Go o przebaczenie przyjdą prosić, 
mógł im przebaczyć, bo Bóg chce przebaczyć i go
tów przebaczyć, najwęższym grzesznikom i zbrod
niarzom, ale nie może przebaczyć, dopóki ei do- 
Niego nie zwrócą się, dopóki nie będą żałować za 
swe grzechy.

I wstępuje modlitwa Kościoła, jako ofiara kadze
nia, przed oblicze Boga:

„Oto jako oczy sług patrzą na ręce panów swoich: a oczy 
służebnicy na ręce swej pani, tak oczy nasze patrzą na Pana, Boga 
naszego, aż się zmiłuje."

„Obrońco nasz, Boże, o baci: i wejrzyj na stogi Twoje. Panie, 
Boże Zastępów, wysłuchaj modlitwę sług Twoich."

„Panie, nie wedle grzechów naszych, które uczyniliśmy: ani 
według złości naszych odpłacaj nam. Panie, nie pamiętaj dawnych 
nieprawości naszych, rychło niechaj nas spotka zmiłowanie Twoje: 
bośmy się stali bardzo biednymi. W spomóż nas. B ole. zbawienie 
nasze: i dla chwały Imienia Twego, Panie, wybaw nas: i odpuść nam 
grzechy nasze dla Imienia Twego."

„Wspomnij na dzieła miłosierdzia Twego, Panie: i na zmiło
wanie Twoje, któreś okazywał od wieków."

„Wzmogły się uciski serca mego: z utrapień moich wywiedź 
mię, Panie. W ejrzyj na poniżenie moje, i na boleść moją: a odpuść 
mi wszystkie grzechy moje."

„Wyrozumiej wołanie moje. Nadstaw ucha na głos modlitwy 
mojej: Królu mój, i Boże mój! Bo do Ciebie ja się modlę, Patrie."

„Niechaj modlitwa moja przyjdzie przed obficie T w e: nakłoń 
ucha Twego ku prośbie mojej. Panie."

„Zmiłuj się nade mną. Panie, według wielkiego miłosierdzia 
Twego: a według mnóstwa litości Twojej zgładź nieprawość moją. 
Panie."

„Zmiłnj się nade mną. Panie, bom słaby: uzdrów mię, Patrie, 
bo się w strząsnęły kości moje. I dusza moja w strząśnięto jest 
bardzo."

„Panie, zlituj się nade mną dla Imienia Twego: bo słodkie jest 
miłosierdzie Twole."

„Nakłoń, Panie, ucha Twego, a wysłuchaj mię: bomci ja biedny 
l  ubogi."

„W stanę i póidę do Ojca mego i powiem Mu: Ojcze, zgrze
szyłem przeciw niebu i przeciw Tobie; i nie Jestem jni  godaieo zwać 
się synem Twoim."

Gdzie sie znajdują narzędzia 
męki Pańskiej.

S ł u p  b i c z o w a n i a  Pana Jezusa przecho
wał się w trzech częściach. Jedna jest w Jerozo
limie w kaplicy Grobu św. za żelazną kratą, którą 
otwiera się w Wielki Piątek na godzinę tylko. Dru
ga część jiest od 600 lat w Rzymie w kościele św. 
Praksey w bocznej kapliczce. Część ta jest mniej
szą od pierwszej, ma żelazny pierścień, u którego 
Jezus był przymocowany. Ludzie ocierają tam swe 
paciorki i krzyżyki. Trzecia część słupa stoi w : ka
plicy naprzeciw kościoła Lateraneńskiego w Rzymie, 
zwanej „Sancta Sanctorum",

C i e r n i o w a  k o r o n a  przechowała się do 
dzisiejszego dnia. Z początku była ona w posiada
niu pierwszych cesarzy chrześcijańskich w Konstanty
nopolu; lecz gdy groziło tam niebezpieczeństwo od 
Turków, podarował ją cesarz Baldwin 1237 r. św. 
Lu wikowi, królowi francuskiemu. Opowiadają, że 
kiedy poselstwo z koroną Zbaw dela było w odda
leniu 5 mil od miasta Lens, wyszedł jej naprzeć w 
sam król z królową, całą rodziną i dworem swym, 
otoczony książętami i biskupami. Boso i wśród ra
dosnego łkania złożył on ją w katedrze tamże, a 
dnia 11 sierpnia 1239 r. przeniósł ją z Lens do Pa
ryża, gdzie go lud witał okrzykami: „Błogosław!o- 
ny, który przychodzi ku chwale Pana;" Koronę zło
żono w osobnej kapl cy, nowo wybudowanej, pod 
nazwą „Sainfe Chapelle". Tu spoczywała do roku 
1793, t. j. do czasu wielkiej rewolucji we Francji. 
Niedowiarkowie złamali ją na 3 części, poczem za
niesiono ją na ratusz. — Opatrzność czuwała jednak



nad tą relikwją św. i w r. 1804. złożono ją w ko
ściele Nofre Damę w Paryżu. — Kolce jednak z bie
giem lał rozesłano do różnych kościołów w różne 
miejsca. C ierne łe były długie i gęste, nie jak na
sze, według tradycji był® ich siedmdziesiąt dwa.

P ł a s z c z  P ' a n a  J e z u s a  podzielono pó
źniej na części i rozdano na pamiątkę czcicielom Mę
ki Pańskiej oraz różnym kościołom na własność.. 
Skarbiec wiedeński ma też jedną, oraz kościół pokla- 
sztorny w Gladbachu.

T r z c i n a ,  którą podano Panu Jezusowi w cza
sie cierniem ukoronowania, też podobno jest tam.

W ł ó c z n i a  ś w .  spoczywała z krzyżem i 
gwoździami długi czas w ziemi, na górze Kałwa- 
ryjskiej. Po odnalezieniu jej przechowywano ją w 
Jerozolimie. Z obawy jednak przed Turkami za
brano ją później do Antiochji, gdzie przez krzyżow
ców odnalezioną została przed wielkim ołtarzem te
goż kościoła. W r. 1238 podarowtał cesarz Baldwin 
II ostrze, t. j. koniec włóczni miastu Wenecji, skąd 
przeniósł’ je św. Ludwik, król francuski do Paryża, 
gdzie do dziś spoczywa obok cierniowe} korony w 
kaplicy świetei. Druga część włóczni tj. drzewiec, 
odesłał sułtan turecki r. 1492 papieżowi Innocente
mu VIU. zamkniętą w  bogatej skrzyni. Papież przy
jął z radością tę relikwję św. I z uroczystością prze
niósł ją do kościoła św. Piotra.

G w o ź d z i e  św . były przez 300 lat prawie 
w ziemi na górze Golgocie do czasu, gdy je odkry
te św. Helena cesarzowa Było icb cztery, bo stopy 
Jezusa miały być przebite każda dwoma gwoździa
mi. Według starodawnej tradycji darowała cesarzo
wa Helena dwa gwoździe synowi swemu Konstanty
nowi. Jeden z tychże umieśdł on w  swojej koronie 
cesarskiej, drugi zaś przymocował do pięknych cugli 
kon;a swego w tej intencji, by relikwją strzegła go 
szczególnie w boju od nieszczęścia. O trzecim gwo
ździu opowiadają, że wrzuciła go św. Helena sama 
w morze w czasie burzy, która groziła statkowi za
tonięciem, na którym się wtenczas znajdowała, i bu: 
rza zaraz się uśmierzyła. Podaje to św. H ieronm  i 
św. Grzegorz jako zdarzenie prawdziwe- Czwarty 
gwóźdź darowała ona kościołowi Krzyża św., który 
sama w Rzymie fundowała. Do dziś gwóźdź ten 
znajduje s !ę w skarbcu tegoż kościoła.

Nawrócenie.
(Na tle praw dziw ego zdarzenia.)

Mieszkała pod Krakowem i była oczkiem w gło
wie u swej matki, a zwała się Anielka Skowronków- 
na. Choć była jedynaczką, zacna, bogobojna matka 
dbała bardzo o  to, aby ją dobrze wychować. Aniel
ka skończyła naukę szkolną, a potem zaprawiała ją 
matka do gospodarsflwa, pilnie bacząc, aby nie za
dawała się z płochenii, pustemi dziewczętami, bo 
wiadoma to rzecz, iż od zgniłego i zdrowe jabłko 
zarazić się może.

Co rana z bańkami z mlekiem biegła Anielka do 
Krakowa, przyśpiewując sobie wesoło; ścieżka wio
dła przez łąk:, na niej kwiatów tyle! Całe k h  pęki 
można było uzbierać do ołtarza Matki Boskiej Sale- 
tyńskiej; we wsi bowiem był mały kościółek, 
6chludny, czysty, w którym często śpiewała Anielka 
na chórze w niedzielę. — Zaraz poznać naszego Sko
wronka — mawiały^ sąsiadki — toż ona cały chór 
prowadzi. — Lubili ją wszyscy, że to  ładna byte jak 
kwiatek, wesoła jak ptaszek, a dobra jak Anioł.

Zdaleka już gromadź ły się czarne chmury i woj 
na w sia ła  w powietrzu, ale kto wiedzieć może, cc 
mu następny dzień przyn esrie? Tak samo jak zaw
sze, raźno szły roboty w  polu, nikt żadnym pogło 
skoro wiary nie dawał, wieś po znojnym dniu spała 
spokojnie, by znowu rano imać się szerzej, codzien
nej pracy.

Nadeszła oktawa Bożego Ciała i matka z Aniel 
ką wybrała się do Krakowa; rano były na proce
sji, a o  4  po południu wśród tłumn łudzi stanęły 
na Rynku, aby się przyglądnąć Lajkonikowi.

Hej! k‘o to w Krakowie nie zna Lajkonika, kto 
nie widział je^o harców, gdy gromiąc buławą w 
praw o i lewo, posuwał się ulicą Zwierzyniecką, po
przez Bracką ku Rynkowi A koło niego Włoczko- 
wie tatarscy, jego straż przyboczna.

Powstała ta uroczystość ludowa na pamiątkę tych 
czasów, gdy to Tatarzy zalali Polskę całą i aż pod 
Kraków się posunęli, tu jednak zostali odparci, na 
Zwierzyńcu. Wielkie zasługi położyła wówczas jed
na rodzina, której potem miasto zezwoliło na ob
chód Lajkonika, z tern, że ona tylko ma do tego pra
wo. I tak z ojca na syna, do dziś ten zwyczaj ist
nieje. Szedł tedy raźno Lajkonik ze swoją gwardją, 
po drodze tu i owdzie zatrzymywał się, a spieszył 
na Rynek, gdzie na;sutszy oczekiwał go poczęstunek.

Anielka, chcąc dobrze wszystkiemu się przypa
trzeć, za blisko podeszła do Lajkonika, ten buńczu
cznie podniósł buławę do góry — i — byłby ude
rzył w  głowę dziewczynę, lecz w tejże chwili młody 
jakiś chłopak zgtrabnie odparował cios. Z  wdzięcz
nością spojrzała nań Anielka, dziękując, a on już na 
chwi’ę jej nie odstąpił, pytając, gdzie mieszka, co po
rabia, wreszcie pojirosił, aby go  do matki swej za
prowadziła.

Siedziała niedaleko, popijając piwo ze swemi zna- 
jomemi, a że to dzień był gorący, a języki nie próż
nowały, cóż dziwnego, że kuielek za kuSelkiem zni
kał szybko. Toż to tylko raz do roku pokazuje się 
Lakojnk. Gdy zapłoniora Anielka dopadła matki i 
jęła opowiadać o swej przygodzie, szmer poszedł 
po całem zgromadzeniu — Morowy chłopak, rzekła 
jedna: To ci elegant, zawtórowały inne, a najśmiel
sza Franciszkowa, trącając w bok matkę Anielki i 
mrużąc oczami:

— Widzi mi się? że to  będzie konkurent do Aniel
ki, galantny, kawaler, czy ona takiego nie warta? 
Napijmy się, kumy, ;eszqze raz.

— Bo jakżesz tu nie skorzystać z takiej sposobno
ści! Ale tym razem  Stach nie w ciemię f ity, sam dla 
wszystkich piwo postawił, czem sobie tak ujął ko
bieciny, że odchodząc całowały go w głowę, życząc 
szczęścia, powodzenia, stu lat życia i niebieskiej ko
rony, jak to przy takich okazjach powiedzieć wypa
da. Stach aż za rogatkę matkę z Anielką odprowa
dził, a na pożegnanie 2apytał nieśmiało, czy pozwo
lą mu przyjść w niedzielę? A gdy nie wzbroniła 
matka, pędził jak wicher co niedzielę do swej uko
chanej. Taki był wesół, tyle zawsze miał do opo
wiadania.

K U P O N  15.
w ażny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz

w iązanie zagadek.
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Pracował jako monter w miejskie; elektrowni. Do
brze się o ni wyrażali przełożeni, lubili go koledzy, 
bo już o tern wszysłkdem chytrze a mądrze dowie
działa się matka Anielki przez swoich znajomych w 
Krakowie. Nie dziwota! Każda matka ma prawo 
wiedzieć^ co za jeden ten, co o jej dziecko się ubie
ga; jaki ma charakter, czy nie pijak, nie karciarz, 
czy na kawałek chleba dla siebie i żony zarobić po
trafi, bo choć to jej Anielka ładne wiano dostanie, 
zawsze lepiej, by mąż na to się nie oglądał. Zresztą 
od przybytku głowa nie boli.

Nadciągnął sierpień i wojna wybuchła; zerwały 
się narody i stanęły przeciw sobie? Ze wszystkich 
wsi pod Krakowem, z Mogilan, Modlnicv, Głogoczo- 
czowa, z Bronowie szli rekruci do Krakowa, gdzie 
formowano pułki. Chłopcy na schwał, z cza pikami, 
umajonemi kwieciem, czupumi, odważni.

— O la Boga — lamentowały kobiety, dyć i tak 
było ciężko się obronić koło dziecisków, koło chu
doby, a teraz siać nam jeszcze przyjdzie? Jakże to? 
Idą wszyscy, a my same nie poradzimy.

Ale kto tam słuchał babskiego wyrzekania. Woj
na to wojna.

Nasz Stach także musiał się stawić i zaraz został' 
przydzielmy do pułku. Wymarsz naznaczony był 
na poniedziałek rano, więc tylko tyle miał czasu, aby 
się z Anielką pożegnać. Zastał obie kobiety spłakane, 
a gdy matka wyszła na chwilę zakrzątnąć się koło 
wieczerzy, Anielka pociągnęła narzeczonego do sądu. 
Siedli na ławce pod gruszą, a ona zaraz mówić za
częła, skłopotana.

— Stachu najdroższy, już dawno chciałam się cie
bie zapytać,: czy ty wierzysz w Boga?

— A skądże ci na myśl przyszło takie pytanie?
— Bo zauważyłam nieraz, że tak bez uszanowa

na wyrażasz się o świętych rzeczach. To nie wol
no. Teraz idziesz na wojnę, toż łaska Boska tak bar
dzo ci jest potrzebna. Powiedz, wierzysz?

— Nie miałem czasu myśleć o tern, — odparł Stach, 
wymijająco —a czy to ja jeden taki?

— Dla mnie ty jeden, jedyny, — rzekła poważnie 
dziewczyna.

— Ja ci nie bronię, abyś się za mnie modliła, ale 
nie żądaj tego ode mnie, bo ci tego nie obiecuję. Do 
kościoła nie chodzę, bo i poco, a paaierze tom już 
dawno zapomniał. Kiedy pytasz mię o to, szczerze 
cl odpowiadam. Taki już‘ jestem i taki zostanę.

— Oj Stachu, Stachu, jak mnie bolą twoje słowa. 
Ale przynajmniej zrób jedno, o co cię poproszę.

Z fartuszka wyciągnęła Anielka medalik z wize
runkiem Matki Boskiej Saletyńskiej.

— Będziesz go nosił na sobie?
— Zaw eś go, zawieś, ty moja słodka dziewczy

no, odmowie ci nie potrafię.
A ona wówczas, ucałowawszy medalik, zapięła 

mu go na szyi srebrnym łańcuszkiem.
— Niech cię strzeże Najświętsza Panienka i bro

ni od wszystkiego złego.
Nadeszła matka i wnet siedli do ostatniej pożeg

nalnej wieczerzy. Rwała się rozmowa; Anielka nic 
nie mów ła, taka poważna była i skupiona. Matka 
spoglądała na oboje popłakując zcicha, a Stach za
dumał się tak, wpatrzony w Anielkę, iż nie zauwa
żył, że to już późna godzina, aż chłopcy, śpieszący 
do Krakowa, zastukali w szyby, aby szedł z nimi.

(Dokończenie nastąpi.)

DLA R O Z R Y W K I
Nr. 37. Krzyżówka

Znaczenie wyrazów, 
od lewe] ku prawej t
I. Najwyższy tytuł 
wojskowy w Polsce, 
8. Okrzyk wskazujący 
dal. 9. Masa pszczół.
II. Wskaż przyszłą 
żonę. 13 Zaimek w: 
trzeciej osobie. 15. Za
imek w pierwszej oso
bie (liczba mnoga). 16. 
Inaczej bór. 17. Ina
czej ukłon. 18. Naj

starsza karta. 21. Zaimek wskazujący, żeński. 22. 
Przedmiot handlowy. 24. Organ powonienia. 25. Zai
mek wskazujący, męski. 26. Jednostajny.

Znaczenie wyrazów z góry na dół. 2. Okrzyk. 
3. Rzeka. 4. Zahartowane żelazo. 5. Mieszkaniec w.
Marokko. 6. Tłuszcz. 7. Okrzyk grożący. 10. Miesz
kaniec Polski. 12. Znakomity śpiewak polski. 14. Zai
mek osobisty w liczbie mnogiej. 15. Podanie o bogach 
pogańskich. 19. Bez obuwia. 20. Pora roku. 22. Dźwięk 
muzyczny. 23. Rzeka w Niemczech. 24. Okrzyk.

Nr. 38. Kwadrat magiczny.
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Liczby w kwadracikach po
przestawiać tak, aby poziomo, 
pionowo i z roga na róg dały w 
każdym rzędzie razem „46“.

Za dobre  rozw iązan ie obydw uch zagadek w yznaczam y trz y  na
grody.

K upony z w yraźnym  podpisem  dołączyć. — Rozw iązanie trzeb a  
n adsy łać  najpóźniej do 23 lutego.

Rozw iązanie zagadek z nr. 5.
Nr. 33. Szarada w koniku.

Pierwsze z drugiem, służy za okrycie drzewa,
Pierwsze z trzeciem, często ból dotkliwy sprawia.
Wszystko razem do ozdoby używają
Ale więcej na w,si, nlżll w  mieście mają.

Kora — kole — Korale.
Nr. 34. Szarada.

Sa — cha — ach — lin — nil — Sachalin.
D obre rozw iązan ie  zagadek  n r. 33 I 34 nadesłali: W acław  R assek, 

F ranciszka  M aksyszów na, M ichał M atyszczak, Roman Bonk. Jan  B relł- 
kopf. Jan  H erdzin, F ranciszek  S kórka , Antoni S iw iec, Rom an O ra- 
biriski, K lara Pelków na. Józef Lim ański, A leksander Bildzke, Emil 
B yw alec, Ludw ik Jeczm yk, W ik tor M akosz, P io tr  Blolik, T eodor 
M uras, Jan  Kuśmierski, Z ygfryd W ołek, Jan  K azior, Antoni Kotodziel, 
Ludw ik Zogała, G ertruda  M arczoków na, Jan  W ygrabek , E rw in  Ma
chalica, Józef K ażm ierczak, F lo ren tvna Psonków na. Józef B yczek, 
A leksander M iedziński, E rnest K ucharczyk, S tan . P ernak , W ilhelm 
M ałek, Jan  P a la , Dominik Szym eckl, F ranciszek  G otosz, P aw e ł B ar
toszek, Jan  Kaik, A lojzy P o ty rc h a , Ludw ik B lauth, Feliks O para, 
W alenty  Szkoda. Józef Cofałka. M ichał Skórka , R yszard  Sieczek, 
Andrzej Ja sina , Alojzy Sosnow ski, Alfred M arek.

D obre rozw iązan ie  zagadki n r. 33 nadesłali: A ugustyn Bołda,
W ik toria  W ieczorków na.

Za dobre rozw iązan ie  obydw uch zagadek nr. 33 i 34 o trzym ają  
nag ro d y : W alen ty  Szkoda, Jan  P a la , G ertruda M arczoków na.

Od redakcji.
Parni M. Sk. w D ąbrów ce W lelklel. Do rozw iązań zagadek nie 

trzeb a  do łączać znaczków  pocztow ych. K oszta p rzesy łk i p rzyznanych  
nagród  ponosi w ydaw nictw o. N agrody w ysy łam y  regu larn ie  kilka 
dni po w yjściu „N iedzieli". P ozd raw iam y  serdecznie  I prosim y 
o zicdnyw anle now ych  abonentów .


